
n . I 10 halerzu
(Jena jostaigów

I 10 groszy

Redakeya 
przy ulicy Targowej N° 10,

Administracya 
w sklepie przy ulicy Szo­

sowej M 9.

Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się Rękopisów 

Redakeya nie zwraca.

Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedstawie­

niach i koncertach sąpłatne.
DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY

WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO.

Cena | 10 halerzy
10 fenigów
10 groszy

Prenumerata miesięczna. 
2 kor. 50 hal., 2 marki 50 
fenigów lub 1 rubla 25 k. 
Z przesyłką pocztową 3 ko­
rony, 3 marki lub 1 rubel 

50 kop.
Kwartalnieg’trzy razy tyle

Ogłoszenia oblicza się po 
20 hal., 20 fen. (10 kop.) za 

wiersz petitowy
Nadesłane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy.

Załączniki podług osobnej 
umowy

„GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafisach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napie 
Tu jest do nabycia „GAZETA POLSKA". Takie napisy wystawione eą w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu 

Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotrkowie, Golonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjrnuje Adrninistracya w Dąbrowie ul Szosowa <Ns ©.

pepesze piura korespondencyjnego 
z dnia 3 stycznia. 

Sukcesy we Prancyi. 
Dalsze niepowodzenia Moskali. 

Ostry protest Grecyi.
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.

WIEDEŃ. Urzędowo donoszą:
Na froncie rosyjskim.

Na froncie bessarabskim toczyła się także przez cały dzień wczorajszy zażarta 
walka. Nieprzyjaciel wysilał się w niesłychany sposób w okolicy Toporowca, ażeby 
złamać nasze linie, ale wszystkie jego próby przedarcia się zawiodły wobec walecz­
nego oporu naszego dzielnego wojska. Liczba wziętych wczoraj do niewoli Moskali 
wynosi 3 oficerów i 850 ludzi.

Nad ujściem Seretu i nad dolną Strypą oraz.mad Styrem odpaliśmy odosobnio­
ne wypady nieprzyjaciela.

Liczne miejsca na północno-wschodnim froncie stały pod ogniem armat nie­
przyjacielskich.

Na froncie włoskim.
Nie zdarzyło-się nic szczególniejszego.

W Czarnogórze.
Pod Majkowcem zmusiliśmy do ucieczki oddział czarnogórski, który wysunął 

się na północny brzeg Tary. Zresztą położenie niezmienione.
Von Hófer.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN. Urzędowo donoszą:

Na froncie zachodnim.
Wielkie wysadzenie min na północ od gościńca La Bassee-Bethune miało 

zupełne powodzenie. W walce o osłonione rowy nieprzyjaciel został zasypany, część 
pozostałej przy życiu załogi została w ucieczce ogarnięta skutecznym ogniem naszej 
piechoty i karabinów maszynowych. Wykonany w sąsiedztwie na szerokim froncie 
atak ogniowy zaskoczył załogi rowów nieprzyjacielskich, które częściowo rzuciły 
się do ucieczki. Na reszcie frontu nic szczególnego.

Na innych frontach.
Na bojowisku wschodniem Moskale ponawiali na rożnych miejscach frontu 

swoje przedsięwzięcia ze skutkiem równie niepomyślnym, jak dni poprzednich. Przed­
sięwzięcia te były wykonywane przez patrole i komendy strzeleckie.

Na bałkanach nic nowego.

Arcyksiążę Fryderyk do cesarza Wilhelma.
WIEDEŃ 3 stycznia (T.B.K.). Z wojennej kwatery prasowej donoszą:
Marszałek polny arcyks. Fryderyk przesłał do cesarza niemieckiego depeszę, 

w której imieniem podkomendnych sobie sił zbrojnych austro-węgierskich złożył mu 
pełne hołdu gratulacye noworoczne i wypowiedział następujące życzenie: 
Oby nowy rok wypełnił ożywiające nas wszystkich przekonanie, iż z pomocą Boga 
pokonamy w nim całkowicie wszystkich przemożnych nieprzyjaciół.

W telegramie z odpowiedzią cesarz niemiecki podziękował najser­
deczniej za życzenia noworoczne i wyraził się, że wojska sprzymierzone z 
wdzięcznością dla Wszechmogącego, ale i z uzasadnioną duszą mogą patrzeć wstecz 
na rok ubiegły. Niezłomne braterstwo broni i szlachetne współzawodnictwo w obja­
wianiu woli do zwycięstwa były hasłem, które pozwoliło osiągnąć tak piękne zwy­
cięstwa. Także na przyszłość utrzyma ono w nas pewność, iż z pomocą Boga doj­
dziemy do szczęśliwego kresu końcowego. Tobie i walecznym Twoim wojskom skła­
dam najgorętsze błogosławieństwo dla pracy rozpoczynającego się roku. Oby męstwo 
i wytrwałość żołnierzy pod naszem kierownictwem otrzymały zasłużoną nagrodę.

PROTEST GRECYI.
ATENY 3 stycznia (T. B. K.). Gabinet grecki skierował z powodu zajść w 

Solnniu ostrą notę protestu do rządów ententu. Podano tam, ze Grecya czuje się 
zniewoloną wnieść protest przeciw jaskrawej nieludzkości i naruszeniu suwereńst a 
Grecyi, że dalej entente dopuścił się zupełnego zlekceważenia tradycyjnych prawideł 
dyplomatycznego prawa azylu i elementarnych tradycyi przyzwoitości.

UWAGI NAD MOŻLIWOŚCIAMI 
PRZYSZŁEGO UKŁADU EUROPY.

V
Trzy grzechy uważamy za główne 

w naszej przeszłości. Wszystkie one, 
przejawiając się już wcześniej, wyolbrzy­
miały naprawdę w wieku XVII-ym i 
stały się już wtedy wysoce groźne dla 
bytu państwowego dawnej Rzeczypospo­
litej.

Pierwszym grzechem było zauwa­
żone już przez Skargę n ie po sza no­
wa nie władzy królewskiej, 
ściślej mówiąc: rządu państwa. Dema­
gogiczny pomysł Jana Zamojskiego wol­
nej elekcji królów przez electio viritim 
dał nam „króiów malowanych', którzy 
napróżno nieraz targali siły, ażeby do­
brze czynić narodowi, gdyż naród ten 
już przez usta warchoła Orzechowskiego 
ośmielił się powiedzieć: „winienem kró­
lowi 1-0 gr. z łąnu i-tytuŁ-na, ppzwie — 
i nic więcej". Cóż dopiero było, gdy 
t. zw. wolna elekeya stała sję „prawem", 
rozsadzającem samo źródło rządzenia. 
Wyzyskali to przedewszystkiem m a- 
gnaci, prowadzący na pasku szerokie 
rzesze szlacheckie i wyzyskujący ich go­
rące uczucia patryotyczne na korzyść 
swojego samolubstwa. Magnaci ci wcho­
dzą w konszachty z dworami cudzoziem­
skimi, a przeciw własnym królom zaczy­
nają rokosze i bunty. Dość wspomnieć 
Zebrzydowskiego, Lubomirskiego i Ra­
dziejowskiego. Autorytet władzy niknął 
zupełnie, Polska pogrążała się w stan 
nierządnej dziedziny nieposłusznych feu- 
dałów, myśl polityczna polska i polska 
racya stanu przestały istnieć.

Drugim ciężkim grzechem była 
niesprawiedliwość społeczna. 
Prawdomówny Skarga już pod koniec 
wieku XVI-go powiedział: „Jako ziarna 
pod kamieniem młyńskim, tak pod wa­
mi kmiotkowie wasi; czego w całem 
chrześcijaństwie niemasz..." Równości 
społecznej nie było jeszcze wówczas — 
co prawda — nigdzie w Europie, ale 
różnice społeczne nie stały się przecież 
'nigdzie tak silne jak u nas. Gdzieindziej 
przynajmniej jeszcze mieszczaństwo mia­
ło znaczne prawa obywatelskie. U nas 
zaś jeden stan wyłącznie, kierowany 
przez niesfornych magnatów, ujął wszyst­
ko w ręce, nie szanując króla i rządu u 
góry, nie szanując mieszczan i chłopów 
u dołu. Gdyby ten jeden stan umiał 
przechować ofiarną miłość ojczyzny, rze­
czy nie musiałyby były przyjść do osta­
teczności. Tak jednak nie było. Zle 
wychowana szlachta zatraciła cnoty wro­
dzone, zatraciła poczucie obywatelskie i 
rozum stanu. Gdy tedy na Rzeczpospo­
litą nadeszły złe czasy, nikt nie mógł 
stanąć w skutecznej jej obronie. Król 
nie miał władzy, mieszczanin i chłop nie 
byli do niczego dopuszczeni, szlachcic 
nie umiał już być ojczyźnie puklerzem. 
Więc ofiarne wysiłki garstki patryotów 
nie przydały się na nic w dniach ucisku. 
Rzeczpospolita musiała runąć, pozbawio­
na podpory i pomocy swoich dzieci.

Trzecim i bodaj najważniejszym 
politycznie i duchowo grzechem było 
zapomnienie o misyi dziejo­
wej narodu polskiego. Zaczęło 
się to już wcześniej, ale nastało na do­
bre w początkach w. XVIII-go to poku- 
manie się magnatów polskich z Moskwą. 

Car Piotr wprowadził do nas na dobre 
truciznę, która miała trwać aż po nasze 
dni. Naprzód poszczególni magnaci, po­
tem całe rodziny (Familia Czartoryskich 
w w. XVIII-ym), potem już nawet kar- 
mazyny i jeszcze drobniejsi zaczęli upa­
trywać w Rosyi gwarancyę swobód Po­
laków. Gdy ta zaraza opanowała dusze, 
była to już śmierć polityczna dla Pol­
ski jako narodu, dla misyi dziejowej Po­
laków. Było to odwrócenie wartości, 
przekreślenie drogi jozwoju dziejowego, 
potarganie węzłów cywilizacyjnych z za­
chodnią Europą, z Prometeuszem eu­
ropejskim. Najbliższa już przyszłość 
przyniosła za to straszną karę rozbio­
rów.

Na szczęście pozostała w spadku 
dobra tradycya wielkich dni hi­
storycznych naszego narodu, kiedy oj­
cowie nasi rozumieli rolę Polski w gro­
nie narodów europejskich. Ta dobra 
tradycja odradzała ciągle na nowo du­
szę polską i wysyłała ciągle na nowe 
"boje ofiarnych Polaków, zawsze na 
boje przeciw Moskwie: za 
Kościuszki, za Legionów, w latach 1830 
—31, 1863— 65, 1905 i dzisiaj, w krwa­
wym huraganie naszych czasów. Było to 
ciągle nowe nawiązywanie do źródeł 
duchowości polskiej, ciągle dążenie do 
przywrócenia Polsce jej roli i posłanni­
ctwa dziejowego. Hasiem tych walk by­
ły zawsze: wolność i niepodle- 
głośćPolski, zacieśnienie wę­
złów z Europą łacińską, wy­
rzucenie Moskwy z Polski i 
p a r c i e k u 11 u r a 1 u e na W s c h ó d.

Walki te skupiały zawsze koło sie­
bie to wszystko, co było polskiem naj­
istotniej, co było świadomością Polski, 
co było ideą narodu polskiego. Nie to­
warzyszyło im zwycięstwo wsku­
tek przeciwstawiania się przyjaciół 
Moskwy we własnym narodzie, ale mia­
ły one ten dobry skutek, że wstrzymy­
wały proces wchłaniania Polaków przez 
Rosyę i jej barbarzyństwo. Można na­
wet powiedzieć, że był to dalszy ciąg 
pełnienia misyi dziejowej przez Pola­
ków, choć — co prawda — misyi speł­
nianej nie przez państwo polskie, nie 
przez cały naród polski, ale tylko przez 
czynniki twórcze i najszlachetniejsze 
wśród*  narodu polskiego.

Znaczenie tych walk dla duszy na­
rodu polskiego bvło przecież ogromne. 
Bez tych wysiłków Polska już dzisiaj 
byłaby trupem duchowym, choć może 
żyliby jeszcze ludzie, mówiący po pol­
sku, bez tych walk wchłanianie Polski 
przez barbarzyństwo byłoby się odby­
wało bez żadnej przeszkody. Tradycya 
walk o ocalenie ducha polskiego, o oca­
lenie prawa Polaków do pełnienia wła­
snego posłannictwa dziejowego, do u- 
czestniczenia równoprawnego w kultu­
rze człowieka europejskiego—wybawiła 
duszę narodu naszego od śmierci, stwo­
rzyła dzisiaj czyn Legionowy, postawiła 
sprawę polską przed Europą i otwiera 
przed nami najpiękniejsze horyzonty 
przyszłości. Bohaterowie przeszłości nie 
dopuścili do zmoskwicenia duszy pol­
skiej. Ofiarna ich krew niesie nam 
dzisiaj nagrodę, daje nam prawo sta­
wiania żądań,- upominania się o przy­
wrócenie posterunku europejskiego, na 
którym walczyliśmy z barbarzyństwem 
Rosyi.
(c, d. n.). Dr. Michał Janik.



Prasa niemiedca 
o Królestwie i Warszawie

(Dokończenie). ;e
Z podobnym planerp Wstępuję 

„Kólnische Volkszeitung“. W artykule, p: 
t. riEin Markstein in der Geścjiichte P&- 
lens“ (w nrze z 19. list. b.-r.‘) ppdnpąj 
ona, że społeczeństwo polskie otwarpię 
obu uczelni przyjęło z entuzya/mem i 
zrozumiało, że dla Polski Wybiła godzi­
na dziejowa, gdyż zakłady $tokÓ$ę sta­
nowią rękojmię utrwalenia się nowego 
porządku rzeczy. Radość Polaków zro­
zumieć można, jeśli się zna martyrolo­
gię szkolnictwa polskiego pod panowa­
niem rosyjskiem i jeśli się przytem 
uwzględni przynależność tego narodu 
do kultury zachodnio-europejskiej. Oczy­
wiście, że jest to też dowodem wyso­
kiego zaufania rządu niemieckiego do 
Polaków jeśli w obecnej chwili spełnia 
on ich najgorętsze zdawien dawna tłu­
mione życzenie. Przez otwarcie wyż­
szych szkół w Warszawie udowodniły 
państwa cęptrąlne całemu światu, jak 
bardzo ■ im na tern zależy, by p.ełną 
nadziei młodziej polską uwolnić z drę- j 
Gżącego ją niepokoją i — jak wyraził j 
się geą. gub. v. Beseier—z niędobrowol- j 
nego próżnowania skierować ją jtnowu , 
na tory pokojowej i o wocnej pracy umy­
słowej".

W bardziej prót.ekoyóńalnym tonie 
pisze „Kólnische Zeitung" (18. list. b. r.). 
Podnosi ona, że.„słoneczny dzień zimo- 
wy, który opromieniał uroczystość o- 
twarcia, pozostanie historycznem zda­
rzeniem, wysoce dóniosłem, które Pola­
ków naocznie przekona, z której strony 
mogą oczekiwać czegoś dobrego'1. Po 
okresie ucisku rosyjskiego wkracza do 
Warszawy stworzona przez Niemców 
wolność wiedzy, „najwyższy i najcen­
niejszy dar, który złożyć można inteli- 
gencyj narodu, chlubiącego się tem, że 
dzierży na Wschodzie spuściznę zachod­
niej kultury duchowej. Ten wielkodusz­
ny dar, który Niemcy składają Polsce 
jest nietylko symbolem ale i czynem.- 
Jest on zarazem dumną odpowiedzią 
przodującego kulturą narodu („des fii- 
hrenden Kulturvolks“) daną oszczer­
com".

Zasadniczo odmienne stanowisko 
zajmuje — jak to było do przewidze­
nia — konserwatywna i hakatystyczną 
„Neue Preussische Kreuzzeitung" (z 19. 
list. b. r.). Robi ona „dobrą minę do 
złej zabawy", starając sięząrazem zmniej­
szyć i obniżyć doniosłość całego faktu. 
Co ją przedewszystkiem uderza „to sam 
fakt zorganizowania dwóch Wyż­
szych Szkół w przeciągu niewielu ty­
godni; „...jest to pokaźny rezultat ze 
stanowiska techniki administra­
cyjnej*  wychwala „N. Pr. Krzztg.-". 
Niechaj jednak nikt 'nie sądzi, by z za­
łożenia polskich akademii można było 
wnosić O polskich sympatyach politycz­
nych niemieckiej administracyi w Kró­
lestwie. „Nasza administracya" — jak 
wiadomo będąca przeważnie w rękach 
konserwatystów — j,kierowała się tu 
punktem widzenia czysto utylitarnym: 
chodziło o zapobieżenie niebezpieczeń­
stwom mogącym wyniknąć z długotrwa­

łej bezczynności młodzieży polskiej*.  
Dowodem na sceptyczne stanowisko ad- 
ministrącyi w sprawie Sjzkół Wyższych 
jest Zresztą oficyąłny ąrtykuł „Deutsche 
Warschaąer Zeitung", fctór.ą pisze: „Do­
piero' przyszłość podążę, jeży. próba 
przywrócenia temu krajowi przybytków 
jego najwyższej obiaty, poszczęści się", 
pjjmiąń? to wszystko nie zaprzecza „N. 
Pr. Krz. Ztg.", iż łakt tćn posiada pew- 
ftą doniosłość p o j i ty-p z n ą. „Donio­
słość ta Jelży w kierąpku określonym 
oświadczeniem kanclerza z 19. sierpnia 
b. r. Nie możemy powstrzymać się od 
wyrażenia wątpliwości, czy się tu nie 
przesądza przedwcześnie przyszłości i 
inusimy zapytać, czy tak doniosłe) kon- 
cesyi nie należało raczej uczynić kicdy- 
indziej, w jąnyęh okolicznościach i z 
większym skutkiem politycznym- Są to 
jednak pytania, na które odpowiedzieć 
możną dopiero wtedy, gdy się ustali 
plan naąz.ej polityki polskiej. Jak dłu­
go to nie nastąpi, prawdziwie poli­
tyczna administracya nie jest możli­
wą. Także i od ludności nie można o- 
czekiwać niczego prócz najchłodniejszej 
rezerwy, dopóki nie ma ona żadnej pew­
ności co do swych przyszłych losów. 
„N. Pr. Krz. Ztg." nie wierzy wogóle, 
by dla tej najważniejszej i najzawilszej 
kwesty i t. j. dla ukształtowania przy­
szłości, Polski udało się znaleść rozWią- 

,zanie wszechstr.ąąnie'zadawalające- Pfócz 
trudności rzeczowych istniejątu bowiem 
jeszcze zawilsze problemy psychologicz­
ne; kwestyę, czy trudności te oceniono 
i rozwiązano trafnie, rozstrzygnąć bę­
dą mogły dopiero przyszłe pokolenia.

Poważną rubrykę zajmują też arty­
kuły treści ekonomicznej. Przez dłuż­
szy czas zajmowała się prasa niemiecką 
głównie stanem i możliwością pro d u k- 
cyi Królestwa; roiło się wów.czas w 
pismach niemieckich od sprawozdań i 
dat statystycznych z zakresu rolnictwa, 
górnictwa, przemysłu i t. p. Dziś cały 
nacisk zdaje się spoczywać na kwestyach 
handlowych, w szczególności na sprawie 
wywozu z Niemiec do Królestwa, w 
czem głównie interesowane są wschodnie 
prowińcye pruskie, przedewszystkiem 
Śląsk. Prasa śląska żywo tę kwestyę 
śledzi, a czynniki krajowe (wrocławska 
Izba handlową) wdrożyły już nawet 
pewne praktyczne kroki. Echa tych na­
dziei i zamiarów handlowych spotykamy 
często na łamach wrocławskiej „Schle- 
sische Zeitung", (ostatnio w artykule 
„Obrót handlowy z Polską" w n-rze z 
12 list. u. r.) nadto także w pismach 
berlińskich („Berliner Allgemeine Zei­
tung" z 26 paźdz. u. r.), frankfurckich 
(„Frankfurter Zeitung" z 11 list. u. r.) i 
innych.

Dla dokładności wspomnieć jeszcze 
nąleży o niektórych artykułach doty­
czących Polski lub Polaków, — choć 
mniej już może aktualnych. Seryę ar­
tykułów krajoznawczych p. t. „W Pols­
ce i n a Wołyniu" przynoszą ber­
lińskie „Deutsche Nachrichten" w n-rach 
z 19, 20 i 21 list. b. r. Berliński „Der 
Tag" (w n-rze z 1'2 list. u. r.), w arty- 
kule p. t. „Kwatery sztabowe w polskim 
zamku" opisuje z nieukrywanym zachwy­
tem zbytkowne urządzenia zamków i pa­
łaców szlacheckich w Królestwie, w któ­
rych wyższe komendy niemieckie znaj­
dowały niespodziewanie wspaniałe kwa­
tery. Nad zniszczeniem, jakie w tych 

wytwornych siedzibach zostawiali za 
sobą Moskale, ubolewa „Neue Preussi­
sche Kreuzzeitung" w n-rze « 14 ijst. 
u. r. (Rosyjski wandalizm w Polsce i w 
Galwi’).

W/reszci.ę „Kólnische Volskżeitung“ 
z 10 list. u. r, przynosi sympatyczną re- 
cenżyę niedawno wydanej książki „Po- 
lenlięder deutscher Dieter" (Lwów, 1915 
nakł, Ppłpniępkiego).

KROMKA.
Chlufcny rozkaz. Wydawaną »'{,«• 

blitfie „Sprawa polska*  ' ogłasza nastę­
pujący rozkaz, świądczący chlubnie o 
bojach Piłsudfczyków:

Do Pierwszej Brygady Legionów 
Polskich.

Przed odejściem wyrażam z całego 
percą walecznej Pierwszej Brygadzie i 
jej wybitnemu wodzowi, Brygadyerowi 
Piłsudskiemu, pełną pochwałę i uznanie 
w imieniu najwyższej służby. Bohater­
skie zachowanie się dzielnego wojska i 
jego znakomitego Wodza krwawemi 
zgłoskami po wieczne czasy zapisane 
będzie do dziejów tej wojny. Muszę 
Wyrazić żal, że teą ząąkpmity oddział 
Wojska nie pózPstaje nadal pod moimi 
rozkazami. Dywizya kawaleryi wznosi 
pkrzyk: serdecznego szczęścia w dal­
szych dniach chwały!

Podpisąno
Os t e r m u t h 

generał, polny porucznik.
Odezwa polskiego archiwum wojenne­

go. Polskie Archiwum Wojenne przy­
pomina, że przyszłe pokolenia zapragną 
czerpać podnietę ducha i paukę z histo- 
j-yi epokowych dńi, które obecnie prze­
żywamy, winniśmy więc zostawić im jak 
najwięcej prawdziwych świadectw i 
dokładnych wiadomości o współczesnych 
wypadkach, rozgrywających si.ę na zie­
miach polskich. Dlatego obok idei zbie­
rania pamiątek wojennych wyłania się 
jako drugi, niemniej ważny postulat nau­
kowego i narodowego znaczenia: zasa­
da skupiania najważniejszego materyału 
historycznego w głównych centrach ar­
chi wal no-muzealnych.

Przyszłej siedziby zbiorów przed 
końcem wojny oznaczyć stanowczo nie 
podobną; możną tylko wyrazić gorące 
pragnienie, aby w myśl pierwotnej in- 
tencyi założycieli, zbiory Polskiego Ar? 
chiwum Wojennego złożone zostały w 
darze stolicy naszej — Warszawie. Za­
rząd Polskiego Archiwum Wojennego, 
przypominając społeczeństwu obowiązek 
popierania tej aktualnej instytucyi naro­
dowej, zwraca się do osób, instytucyi 
posiadających pamiątki i dokumenty wo­
jenne, z gorącą prośbą, aby je składali 
w Boiskiem Archiwum Wojennem.

W skład zbiorów Polskiego Archi­
wum Wojennego wchodzą: 1. Wszyst­
kie czasopisma polskie, oraz główniej­
sze obce z okresu Wojny, nadto wycinki 
z czasopism obcych, zawierające głosy 
p Polsce. 2. Książki i broszury polskie 
i obce, omawiające sprawą polską lub 
opisujące walki, staczane na ziemiach 
polskich. 3. Druki i pisma ulotne, afi- 
sze/ódezwy, obwieszczenia, programy, za­
proszenia, klepsydry. 4. Z rękopisów 
przedewszystkiem pamiętniki, zapiski i 
wpomnienia wojenne, spisywane wedle 
instytucyi, ogłoszonej przez Zarząd P. 

A. W. Dalej listy, i kartki połowę, za­
równo żołnierzy polskich, jak i osób, 
kfóre były .świadkami wydarzeń wojen­
nych. Wojenne pieśni ludowe, przez 
samyęłl żołftiej zy układane, lub też o nich 
śpiewapę, dnlbj podania i opowieści, o- 
spąte na tle wypadków wojennych, 
^reszcie anegdoty wojenne. 5. Z zakre- 
ąp przedmiotów muzealnych fotografie, 
a przedewszystkiem wizerunki wybitnych 
Pdiąków, fotografie żołnierzy polskich, 
ztołas^fiżą iąś Legionistów. Fotografie 
ząfszGżófiyęb-'ipkolic, budowli itp. Poza- 
tem gbęmądżimy w tym dziale wszelkie 
iłuątrącye, -widokówki, bony wojenne, 
mapy, .bdzpąki. medale, rzeźby, plakiety, 
pieczęcie, utwory muzyczne, broń i mun­
dury polskie.

Wszelkie materyały i datki przyj­
muje Zarząd Polskiego Archiwum Wo­
jennego wę Lwowie, ulica Małec­
kiego 5 (od godz. 1-2—l i-od 5-?-6). -

Czwarty tysiąc koron osiągnęły już 
składki na utworzony przez „Związek 
polsk. Nauczycielstwa ląd. w Galicyi". 
Fundusz dla wdów i sierót po poległych 
nauczycielach — żołnierzach. Składki te 
złożone zostały wyłącznie przez nauczy­
cieli i nauczycielki, co świadczy chlubnie 
<> ich ofiarności na piękny cel i o soli­
darności koleżeńskiej, zbudzonej przez 
organizacyę związkową, która rzeczony 
fundusz powołała do życia jako dzieło 
samopomocy nauczycielskiej.

Konfiskata książki do nabożeństwa. 
„Gazeta lwowska" ogłasza następujący 
wyrok prasowy:

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie 
orzekł na wniosek c. k. Prokuratoryi 
Państwa na posiedzeniu niejawnem.

1. Treść umieszczonej w książce 
do modlenia pod napisem; ka r b 
duszy", Zbiór nabożeństwa i pieśni 
kościelnych, ułożył Karol Miarka 
nakładem Karola Miarki sp. z ogr. po- 
ręką w Mikołowie" na stronicy 195 w 
ustępie „Modlitwa za Monarchę" prośby 
do Boga, aby sługa Boży, Mikołaj, Mo­
narcha Nasz, który z łaski Bożej objął 
rządy Państwa, nabył cnót pomnożenia 
i t. d., zawiera w .sobie znamiona zbro­
dni zdrady głównej z § 58 u. k. i zbro­
dni zakłócenia spokojności publicznej ? 
§ 65 lit. a. u. k. :

2. Zarządzona konfiskata powyż­
szego pisma drukowego zostaje zatwięrr 
dzoną, a cały zabrany nakład tegoż ma 
być zniszczonym.

3. W myśl § 49.3 p. k. zakazuje 
się dalszego rozpowszechniania tęgó pi­
sma drukowego.

,C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Tarnów, dnia 19 grudnia 1915 r,

Praca oświatowa wśród jeńców Pola­
ków. Z Wadowic piszą do „ Dzień. Nar.": 
W Wadowicach i okolicy znajdują się 
obozy jeńców rosyjskich, a wśród nich 
jest bardzo liczny zastęp rodaków na­
szych z Królestwa Polskiego, Litwy, Po­
dola i innych części Polski.

Departament Organizacyjny N. K. N. 
wdrożył intenzywną akcyę, celem roz­
poczęcia wśród jeńców Polaków pracy 
kulturalnej (nauka czytania i pisania). 
Dzięki życzliwości c. k. władz wojsko­
wych jest nadzieja, że chwalebne te wy­
siłki uwieńćzońe zostaną pomyślnym 
rezultatem, tembardziej, że miejscowe 
„Ognisko Nauczycielskie" z p. Boruckim 
na -czele oświadczyło gotowość współ.-? 
działania w tem dziale pracy nad uświa­
domieniem naszyci) rodaków.

LEON RYGIER.

Sen o odrodzeniu.
H.

Potężny ruch mas, jakiego dziś je­
steśmy świadkami,' tylko dla krótko­
wzrocznych doktryne-rów wydawać się 
mbże przejawem działania jedynie czyn­
ników natury gospodarczej. Gdybyśmy 
się nawet zgodzili ńa' taki jego punkt 
wyjścia, jako na moment zasadniczy, !to 
nie upoważnia nas w najmniejszym stop­
niu do lekceważenia w tym ruchu czyn­
ników współdziałających, czynników na­
tury psychologicznej, które sprótoadzają 
się do walki dwu ! kultur odrębnych, 
zwalczających -się od wieków na terenie 
Europy. Cóż z tegó, że po stronie kul­
tury bizantyńskiej Opowiedziały śię-rządy 
państw, nic wspólnego z kulturą tą nie 
mających? Cóż z-togo, że po jej śtroe 
nie opowiedziały się nawet Włochy, oj­
czyzna humanistów, ale i — kondotye- 
rów najemnych?

Jest to właśnie zasadniczy błąd, 
wypływający z jednostronnej, wyłącznie 
materyalistycznej polityki, i jednostron­
nego, wyłącznie mąteryalistycznego poj­
mowania dziejów. Poeci nie są zgoła 
tak nieświadomi wielkich praw polityki, 
jak się to wydaje naogół zawodowcom 
w tej dziedzinie. Mickiewicz, protestu­
jący przeciwko traktowaniu „miliona lu­
dzi, krzyczących ratunku", jako zawiłe­
go równania matematycznego, miał nie­
wątpliwie dużo więcej racyi od tych 
„mędrców ze szkiełkiem w oku", którzy 
w armiach walczących widzą tylko nie­
zliczone pionki, przesuwane na szachow­
nicy dziejów przez abstrakcyjne prawo 
socyologiczne. Omyłka taka mści się 
boleśnie na zbyt „materyalistycznych" 
rządach państw. Wspólne zjawisko zmia­
ny gabinetów to państwach zachodnich 
czwórporozumienia (o Rosy-i i anarchri 
w niej panującej decydują inne czynni­
ki) — są —'-oczywistym dowodem błęd­
nej w’tem znaczeniu-właśnie tych państw 
polityki. Jest to kwestya zbyt obszer­
na i zbyt ciekawa, bym ją tu rozstrzy­
gał mimochodem; naznaczam ją więctyl- 
ko w kilku słowach-

A jeżeli tak, jeżeli rzeczywiście w 
wojnie obecnej ‘ścierają :si.ę dwie kultu­
ry, dwie odmienne psychologie naro­

dów, to czynnie mamy prawd spodzie­
wać się po wojuje obecnej, po zgniece-? 
niu czy osłabieniu wschód niego bizan- 
itynizmu, potężnego prądu renesansowe­
go? Czy nie powinniśmy już dzisiaj 
myśleć o przygotowaniu się do wielkich 
zadań, jakie nas niedługo oczekiwać mor 
gą? Nie tylko gospodarczych, ale i kul­
turalnych? Czy nie powinniśmy zbudzić 
w sobie wzniosłego, dumnego marzenia 
o nowym ,/złotym wieku" Polski? Na­
tężyć wszystkie siły, -by odpowiedzieć 
godnie tFadyc-yom świetnym, jakie nam 
były wzorem i przykładem?

Ruch oświatowy podniósł się już 
w kraju całym falą ogromną; jesteśmy 
świadkami, jak pó wsiach, często niemal 
na zgliszczach, wyrastają szkoły; mamy 
już w Warszawie wSzec.hniCę i politech­
nikę polską; pozostaje nam jeszcze'je­
dna,- równie doniosła troska: b stworze­
nie godnej momentu literatury i sztuki. 
Literatury i sztuki naprawdę „odrodze­
niowej", bujnej; żywotnej, otrząśniętej 
raz na zawsze ze wstydu i smutku nie­
woli, swobodnej i zapatrzonej, w najdal­
sze cele życia narodowego. Jeśli w wa­
runkach, w jakich dotychczas muśie.liśmy 
istnieć, zdobyliśmy się na Chopina, Ma­
tejkę, Mickiewicza, Słowackiego, Wy­
spiańskiego, Żeromskiego i tylu, tylu 

.inń-ych, wobeć których „wieszcz narodo­
wy" Włochów, d’Annunzio, jest tylko 
chorobliwym degeneratem, czerpiącym, 
jak sam to przyznawał, natchnienie z 
Dostojewskiego i Tołstoja, lub z naj- 
dwuznaczńiejśzych poetów XVI i XVII 
stulecia, Aretina i Mariniego, to czyż 
nie mamy prawa do uajgórniejszych w 
tej dziedzinie ambicyi?

Ach, gdybyśmy wreszcie chcieli 
zrozumieć, w jakim stopniu te ambicye 
są rozumne, gdybyśmy wreszcie nauczy­
li się cenić bardziej koncepcye „poetów*  
w rodzaju Mickiewicza i Słowackiego 
od pomysłów „polityków*  w rodż-aju p. 
Romana Dmowskiego. Wiedzielibyśmy 
wówczas, że wiersz „Do matki Polki*  
napisany został przez naszego Wiesżćza 
po trzydniowym pobycie jego we 'Flo- 
reneyi i po zwiedzeniu muzeów tego 
Sławnego miasta — i umielibyśmy może 
ustalić związek pomiędzy treścią wier­
sza a wrażeniami twórcy. Zrozumieli­
byśmy nienawiść poety do Moskali nie­
co głębiej — wszechstronniej, niż nam 
to wyjaśniają w cenzurowanych pod­
ręcznikach literatury polskiej najnie­
szczęśliwsi profesorowie z Królestwa.

(c. d. n.).



O kontrybucyę z Polski. Artykuł 
„Neue Zurcher Zeltung" (drukowany u 
nas w numerze sobotnim) p. t. „Wiado­
mości pokojowe* 1 wywołał dość dużo 
wrzawy w prasie europejskiej. „Pester 
Lloyd'1 organ austryackiegó ministeryuni 
spraw zagranicznych zaprzeczając jako­
by artykuł ów mógł pochodzić ze sfer 
miarodajnych państw centralnych, zwra­
ca uwagę na kilka punktów, które 
świadczą, iż autor owego artykułu nie 
oryentuje się w wielu sprawach całko­
wicie. Między ińnemT"dotyczy"to"koh- 
trybucyi, którą rzekomo według owego 
artykułu, Nierpcy miałyby obłożyć Pol­
skę podobnie jak Belgię. W tej spra­
wie „Pester Lloyd" pisze: Autor arty­
kułu wydąje się wychodzić ze stano­
wiska,- iż państwa centralne uważają 
Polskę i c-hca. traktować ją jako kraj 
nieprzyjacielski. Pomijając jednak to, 
iż ten kraj nieszczęśliwy jest przez woj­
nę zupełnie Wyssany, z innych wzglę­
dów nie może być o tem mowy. Chyba 
że państwa czwórdliansu, których dyplo­
maci tylokrotnie już oburzali się na 
myśl kontrybucyi, którą one .miałyby 
.zapłacić, zamierzały naszą uwagę w ten 
głupio chytry sposób żwrócjć na Polskę 
i na polski naród. Można przypuścić, 
że pomysł taki wyrósł istotnie w gło­
wach stokrotnie zdemaskowanych o- 
brońców drobnych ńąrodów“.

Tu trzeba jeszcze zaznaczyć, iż 
„Neue Ziircher Zeitung" jako dżiennik 
Utrzymywany przez filie banków angiel­
skich w Zurychu, mógł być istotnie, na­
rzędziem ćzwóraliansu i artykuł ów wy­
puścił niby to ze źródła" państw cen­
tralnych — w gruncie zaś został on 
prawdopodobnie sfabrykowany w kon­
sulacie angielskim.

Kwestya „urzędów dla spraw wło­
ściańskich1' w Królestwie. Wychodzący 
w Pińczowie „Dziennik urzędowy obwo­
du pińczowskiego" donosi:

Urzędy dla spraw włościańskich, 
utworzone ustawami rosyjskiemi w 1161 
i 1876 r., pie mogą być na razie powo­
łane do życia dla braku odpowiedniego 
personalu. Zarząd wojskowy nie może 
bowiem w danych stosunkach powo­
ływać do urzędów nowych sił pomoc­
niczych i dlatego zastosowanie odnoś­
nych rosyjskich przepisów ustawowych 
ńie może nastąpić. Sprawy, które weaług 
ustaw krajowych załatwiały przedtem 
urzędy dla spraw włościańskich, zostały 
przekazane w sposób następujący wła­
dzom, istniejącym na terenie okupowa­
nym, a mianowicie: a) kompetencyi zwy­
czajnych sądów wszystkie sprawy natu­
ry prawnoprywatnej, przy zastosowaniu 
-obowiązujących przepisów ustaw zasad­
niczych co do właściwości i toku in­
stancyi. b) kompetencyi c. k. komendy 
-obwodowej w I instancyi, a c. k. gene­
ralnej gubernii w Lublinie w drugiej i 
ostatniej instancyi—wszystkie inne.spra­
wy.

0 uniwersytet ukraiński. Lwowskie 
„Diło“ donosi, iż toczą się w dalszym 
•ciągu ożywione konferencye między 
poszczególnymi członkami wiedeńskiego 
gabinetu, a przywódcami galicyjskich 
Ukraińców celem osiągnięcia ugody co 
do utworzenia w Galicy i wschodniej o- 
sobnego uniwersytetu rusińskiego. Or­
gan Ukraińców Zaznaczą, że panuje ogól- 
ńa nadzieja, iż tym razem uda się dopro­
wadzić do pomyślnego skutku. Stanie się 
żak prawdopodobnie na podstawie kom­
promisu, przyczem Ukraińcy nie obsta­
waliby w kwesty i uniwersyteckiej przy 
dotychczasowym postulacie, by Lwów 
był siedzibą ich przyszłego uniwersyte­
tu. Podług „Diła11 wchodzi obecnie na­
wet w rachubę możliwość połączenia 
wschodnio-galicyjskiego uniwersytetu u- 
kraińskiego ze sprawą niemieckiego 
Uniwersytetu bukowińskiego w Czer- 
niowcach.

Utrata adwokatury z powodu opuszcze­
nia Austro-Węgier w czasie wojennym. U- 
rzędowo ogłasza się, że wcale znaczna 
liczba adwokatów i kandydatów adwo­
kackich z granicznych obszarów monar­
chii na krótko przed wybuchem wojny 
lub też już w czasie wojny opuściła swo­
je stałe miejsca mieszkania i udała się 
zagranicę do krajów neutralnych lub 
nieprzyjacielskich. Zaćhodżi co do nich 
podejrzenie, że opuścili monarchię dla 
uchylenia się od obowiązków wojsko­
wych. Dzisiejsza „Wiener Zeitung“ ogła- 
sża rozporządzenie cesarskie, które wzy­
wa wszystkich tych członków palestry 
auętryackiej, aby najpóźniej do 31styćz- 
czua 1916 roku powrócili do Austryi i 
W; ministerstwie sprawiedliwości Uspra­
wiedliwi swoją nieobecność. Adwokaci . 
i kandydaci adwokaccy, którzy w termi­
nie nie powrócą,-ani też BteoheeHośei--swej ■ 
nie usprawiedliwią, będą na wniosek ge­
neralnego prokuratora przez Najwyższy 

Trybunał Sprawiedliwości wykreśleni z 
. listy adwokatów względnie kandydatów 

adwokackich.
Ruch rewolucyjny w Chinach. Kor. 

„Daily Telegraph'1 donosi; Gubernator 
prowincyi Kueiczóu znajduje się jako je­
niec w ręku konfederatów południa. Jen. 
Chang Hun, który nie przyjął ofiarowa­
nej sobie przez Yuanszikaja godności 
książęcej, omal nie został zamordowany 
25 grudnia. Bankierzy europejscy w Pe­
kinie zapewniają, że Yuańszikaj ma dość 
pieniędzy, ponieważ rząd w ostatnich 
czasach przytrzymał całą gotówkę i ód- 
nóWił nawet krótkoterminowe wefkslfe. 
Kaśa wojenna miałaby około 30 milio­
nów dolarów, co starczyłoby na długi 
Czas wobec tego, że wojna byłaby pro­
wadzona w sposób dośćprymitywny.

Pesymizm w Rosyi. Przy omawianiu 
Niżno-nowgorodzkiego kongresu monar­
chistów pisze ,Djen"? że ogólny pesy­
mizm nigdy jeszcze nie był tak wielki 
jak obecnie. Wszystko zachwiało się, 
nawet Moskwa jest stracona, Petersburg 
jest zgnjły, żjemstwa w bankructwie. 
Dodaj dó tego miasta, nędzną pratę, 
obrzydliwe uniwersytety, nic po tem mło­
dzież, truciznę Ukraińizmu, miliony sekt 
i żydów, a oto ujrzysz straszny obraz 
— narzekają ludzie „istinno - russey11. 
„Now. Wremia" donosi o rezolucyi mos­
kiewskiego Zjazdu miast, która żąda 
uwiadamiania cara o nastroju i niepo­
kojach w Rosyi. Dzienniki rosyjskie 
przynoszą pogłoski o zmianie w gabi­
necie. Jedne uważają Chwostowa za zwy­
cięzcę, inńe zapewniają o sile Goreniy- 
kina. „Utró Róssii" wywodzi, iż nie 
należy zapominać, że Góremykin prze­
żył Jdakarowa, Makłakowa i Sżczerba- 
towa, może też przetrzymać Chwostowa.

Worek z depeszami pułkownika Napier. 
4 grudnia ub. roku dostało się do nie­
woli dwóch kuryer.ów dyplomatycznych 
Anglii, pułkownik Napier, były attache 
wojskowy w Bułgaryi i członekparlamen­
tu angielskiego kapitan Wilson. Jechali 
oni na greckim okręcie „Spetsai". Okręt 
został zatrzymany na morzu Sródziem- 
nem przez austryacką łódź podwodną, a 
oficerowie dostali się do niuwoli. Napier 
przed aresztowaniem wrzucił do morza 
worek, który jednak został wyłowipny 
przez załogę łodzi podwodnej. W wor­
ku znajdowały się depesze angielskiego 
poselstwa z Aten i listy. W dokumen­
tach tych znaleziono niezmiernie cieka­
we szczegóły, ponownie dowodzące, iż 
Anglia postępowała wobec Grecyi, jak 
zbir. Wczorajszy .fakt aresztowania kon­
sulów czwórprzymierza (Austryi, Nie­
miec, Turcyi i Bułgaryi) w Soluniu 
potwierdza- to zresztą, iż Anglicy są 
istotnie bezceremonialnymi „rycerzami 
drobnych narodów".

Otóż w depeszach znajdujemy za­
miary angielskie wobec Grecyi odsło- 
nione w całej ich nagości. Wobec świa­
ta gra Anglia rolę rycerza Grecyi — 
lecz dyplomaci angielscy radzą swemu 
rządowi postąpić wobec Grecyi w spo­
sób następujący.

Sekretarz ambasady angielskiej w 
Atenach Mr. W! J. G. pisze w nocie z 
dn. 28 listopada 1915 r.< „Mojem zda­
niem byłoby najlepiej wypędzić króla 
(greckiego) z tronu a Wenizelosa obwo­
łać prezydentem Republiki żeleńskiej... 
Na nieszczęście król cieszy się w całej 
armii wielką popularnością". Czytelnik 
może się domyśleć, iż gdyby nie owa 
popularność, głowa króla greckiego już 
by leżała u nóg „rycerza małych naro­
dów11.

Ten sam sekretarz pisze 2 grudnia: 
„Oni (Grecy) są najnędzniejszymi tchó­
rzami, jakich tylko można sobie wy­
obrazić. Wszystko, co możemy uczy­
nić, to - napędzić im więcej 'strachu,- 
niż Niemcy1*. Sposób godny silnych, 
oczywiście. A jeszcze w innym liście 
dyplomatycznym znajdujemy następują­
cą uprzejmą uwagę: „Grecy na nic in­
nego me zasługują, jak na kopniaka...11

Przyjemni opiekunowie Grecyi i 
obrońcy jej neutralności.

Orkan w Anglii. Biuro Reutera. Ogro­
mna burża, jakiej nie było od szeregu 
lat, nawiedziła Anglię i wyrządziła zna­
czną szkodę. Połączenie telegraficznej i 
telefoniczne śą przerwane. W całym kra­
ju burza zerwała dachy z kilkuset db- 
mów. Nadeszły doniesienia o wielu wy- . 
padkach okrętowych. Wybrzeże zasiane 
jest odłamkami statków.

Uczciwy „bohater". Jedna z gazfet 
niemieckich' przyniosła opis bohaterskich 
czynów niejakiego Szmidta, sierżanta. 
W kilka dhi potem jednak ta sama ga­
zeta zamieściła list $ztnid.tą, który pi­
sze: „Opisy moich bohaterskich czynów 
są- moim -własnym wymysłem. -Proszę 
przeto szanowną redakcyę o łaskawe 
odwołanie w całości artykułu p. t. „Bo­

haterski Niemiec z Czech". Redakcya 
oczywiście musiała usłuchać wezwania 
uczciwego blagiera.

Kara pieniężna na bank w Belgii. Jak 
donoszą dzienniki berlińskie, gubernator 
generalny Belgii, generał Bissing, nało­
żył na Bank narodowy w Belgii karę-w 
kwocie 3 milionów koron. Karę tę rząd 
niemiecki wymierzył z tego powodu, że 
rada generalna wymienionego banku 
sprzeciwiała się zarządzeniom dla zrea­
lizowania kontrybucyi belgijskiej.

„kobieta po wojnie". Więdeńsk.a „Źeit“ręz- 
pisałą rodzaj ankiety na powyższy ternąt. W 
ankiecie wzięła między innemi udział także 
księżna Lubomirska, Która nadesłała następują­
cą opinię: „Wojna zmusiła wicie kóbiet oddać 
się i prżyżtośpwkć Mto wielu zawodów, które 
dotąd tylko przez mężczyzn były wykopywane 
i trzeba przyznać,' ze tó .przystosówatne do no­
wych rodzajów pracy powiodło się kobietom. 
I podczas, gdy mężczyźni wykonują rękodzie­
ło wojenne, które jedynie im przystoi, kobięty 

‘w głębi kraju wykonują rzętęlną pracę. Było­
by niesprawiedliwością wobec kobiet, gdyby od 
nich zażądano,' aby one, które na tych nowych 
posterunkach, częściowo z trudem zdobytych, 
częściowo pr^ez okoliczności, i/p narzuconych, 
tak wybitne, usługi ppłożyły, , posterunki te po 
wojnie opuściły, aby mężczyznom miejsce uczy­
ni^. Mężczyźni, którzy w zmniejszonej liczbie 
z wojny powrócą, znajdą pomimo konkurencyi 
kobiet dość miejsc na rozmaitych polach zarob­
kowania. Stosunki wojenne umożliwiły kobie­
tom wystąpienie do wielkiej walki zawodowej 
z mężczyznami. Kobiety złożyły dowód, że pod 
wielu względami są równie sprawne, jak męż­
czyźni- '

Hrabiną Janina Hąrtęnap wyraziła od­
mienne zapatrywanie. Przyznaj e ona, że w tych 
ciężkich czasach wiele kobiet pokazało, że są 
w stanie zastąpić mężczyzn w pracy zawodo­
wej i przyznaje, że kobiety przez tę_ pracę do­
pomogły wiele do „przetrwania". „Kobieta je­
dnak bezwarunkowo może oddawać się tylko 
zaWodom kobiecym i powinna dążyć dó tego, 
aby tylko w takich zawodach pracowała. Ko­
biety nie powinny .stawać ną posterunkąęh, któ­
re nie są kobiecymi. Gdy mężczyźni z wojny 
powrócą i żechcą swe dawne miejśca pracy za­
robkowej zająć, będzie obowiązkiem kobiet z 
miejsc tych ustąpić* 1'. ......

Hrabina Stefania Lonyay nie wierzy, aby 
po wojnie nastał jakiś wielki przewrót w sto­
sunkach zawodowej pracy dla kobiet. „Zamiast 
wypieraj 'mężczyzn z ich zawodów i starać się 
ich riliejsca zajmować, jprzyjdą zapewne kobie­
ty do tego rozsądnego przekonania, że one, ja­
ko dzielne i pilne cópki, żony, matki, jednem 
słowem jako „kobiety", jako opiekunki chorych, 
cierpiących, nieszczęśliwych, jako opiekunki 
małyph i opuszczonych, mogą wywierać o wie­
le potężniejszy wpływ na mężczyzn, niż gdyby 
opanowały wszystkie męskie zawody".

Z wydawnictw. „A. Leńgyel legiok". Rzecz 
pisana jest po węgiersku—„irta dr. Dąbrowski 
Janos"—na użytek Węgrów napisał ją dr. Dą­
browski.

Książka zawiera liczne reprodukcję, któ­
re dają przegląd całej kampanii jlegionowej 
(wiele z nich wzbudzi zainteresowanie u pol­
skiego czytelnika, jako że ich gdzieindziej nie 
oglądał). - Wystarczy spojrzeć na kąrty tekstu; 
nie rozumiemy dziwnych i obcych wyrazów, a 
przecież wiemy, niemal na każdej stronicy, o 
czem pisarz polski opowiada węgierskiej pu­
bliczności. ^Przesuwają się przed .oczyma znąne 
nazwiska wodzów legionowych i żołnierzy dziel­
nych, pola bitw > krwawych starć, czasem lide­
rzy oko polskie werset lub piosenka, z którą 
nie mógł sobie dać rady budapeszteński zecęr.

I dziwnie dźwięczą teksty piosenek lę- 
giońskich, na węgierski język przełożone. Oto 
np.:

„Hej, tam pód Warszawą 
Modra Wisła płynie, 
Szerrirzą falę, fale szemrzą 
Piosnki o Bęlinię"

brzmi po węgiersku tak:
„Hej, ott Varso alatt 
•A. kek Visztula foly, 
Susog a hab—a hab susog 
Belinarol dąlol".

Nadesłano do Redakcyi- Dr. A. Bolland: 
Co produkuję Gąlicya a co Królestwo Polskię 
(Kraków 1916, Nąkł. Ć. B. Wyd. N. K. N.).

D r. W. Jodko: Deutschland und Polen 
(Zurych 1916).

„P o 1 n i s c h e B1 ą 11 ę r“ (Nr. 9) przynosi: 
Pplska jako brama wpądową, W polskich zam­
kach, (Dr. Edgar V. Schmidt-Pauli), ' Zachowa­
nie się chłopów polskich (Dr. W. Buzek), O 
weWńętiżnem położeniu Rosyi (M. Lempicki), 
Z okupacyi austryackiej tFr. Morski), Z lektury, 
Notatki.

Zmarli. W Poznańskiem zmarł w 
czwartek 23 z.m. Teodor hr, Żółtow­
ski, wybitny w Wielkopolsce obywatel, 
w 74 roku Życia. Brał on czynny udział 
w życiu politycznem i społecznem wiel­
kopolskiej dzielnicy. Ongi piastował 
urząd wicemarszałka sejmu prowineyo- 
nąlnego. Był to mąż niezwykłej odwagi 
cywilnej i Polak nieskazitelnego chara­
kteru.

Z Dąbrowy.
W sprawie obchodu Styczniowego. Dnia 

4 b. m. o g. 7-ej wieczorem w sali re­
sursy miejscowej odbędzie się zebranie 
Komitetu i zaproszonych do sekcyi o- 
sób, w celu podzielenia pomiędzy sek- 
cyę prac, związanych z uroczystością. 
Następnie każda sekeya uzupełni się 
odpowiednią ilością osób kooptowa- 
nych.

Na pięrwszem organizacyjnem ze­
braniu Komitetu obecni byli przedsta­
wiciele następujących grup: Stowarzy­
szenia nauczycielskiego,, Kursów nauko­
wych dla dorosłych, Ligi Kobiet, T-wa 
OobFoe-zyn-nośet,- -Komitetu -Opieki -nad • 
biednymi, Komitetu opieki nad dziećmi, 
Straży ogniowej, Stowarzyszenia robo-

tników chrześcijańskich, Związku górni­
czego, Związku metalowców, Pierwsze­
go okręgu skautowego, Redakcyi „Gazety 
Polskiej" i Biura werbunkowego.

Przejrzano i uzupełniono projekt 
programu uroczystości Styczniowej, któ­
ry w właściwym czasie pódąnybędżie dó 
wiadomości ogólnej za pośrednictwem 
pism miejscowych.

Choinka w ochronce Ligi Kobiet. Dnia 
31 grudnia r. z. o godzi 2pp. w<ochron­
ce Ligi Kobiet na Redenie urządzona 
została chbitfka dla dzieci ródż-jp legio­
nistów. Dzieci zebrało się około stu; to­
warzyszyli im rodzice i starsze rodzeń­
stwo. Uroczystość rozpoczęły chóralne 
śpiewy dzieci, które pod kieruńkiem 
froeblanki p. Bargiełówny odśpiewały 
pieśni patryotyczne, kolendy i pieśni le­
gionowe. Następnie dzieci, obdarowane 
słodyczami, uczęszczające zaśdó Ochron­
ki przyborami do nauki i zabawkami, 
ofiarowanerai przez dzieci zamożniejsze, 
wesoło bawiły się w różne gry przy 
ładnie ubranej i oświetlonej choince. 
Zarówno dzieci jak i starszych człon­
kinie L. K. gościnie podejmowały pod­
wieczorkiem.

Podczas uroczystości zwiedził o- 
cbronkę komendant miejscowego Biura 
werbunkowego p. Boguszewski oraz kil­
ku przebywających w Dąbrowie legio­
nistów. Ogólny nastrój Óył serdeczny 
i ciepły, wspominano nieobecnych braci 
i synów — legionistów.

Uroczystość zakończono okrzykiem 
„Wiech żyje Polska".

Ceny biletów. Bilety na kolei W.W. 
d. 1 stycznia sprzedawano po cepach 
starych. Urzędowe zawiadomienie o zniż­
ce jeszcze nie nadeszło.

Z Rady gminnej. C. k. Komenda obwodo- 
wa zatwierdziła wybór p. Gustawa Łe w i c- 
Kiego, kierownika tutejszej szkęły, na członka 
Rady gminnej.

Od’ Nowego Ro;ku wchodzą w życie no­
we legitymacye, upoważniające do otrzymywa­
nia k ą.r ty ę h 1 e b o w e j. Legitymacye te są 
ważne ńa przeciąg Sześciu miesięcy.

Karty tożsamości. Ponieważ karty 
chlebowe będą wydawane tylko tym 
mieszkańcom Dąbrowy, którzy posiada­
ją karty tożsamości, tłumy ludzi groma­
dzą się przed kanCelaryą tutejszej 'mili- 
cyj, ażeby owe karty otrzymać. Okazu­
je się, iż ogromna większość mieszkań­
ców Dąbrowy dotąd nie postarała się o 
karty tożsamości; Stąd takie masy lu­
dzi cisną się do biur milicyi.

Brak oświetlenia w nocy. W niedzie­
lę wieczorem było ciemno na niebie, na 
ziemi i w Dąbrowie. Gdyby księżyc 
świecił, byłoby jasno i nie potrżebaby 
sobie ani nosów rozbijać ani nóg wy­
łamywać. Nawet możnaby tego uniknąć, 
gdyby lampy zastąpiły latarnię niebie­
ską... Dlatego też mieliśmy współczucie 
dla jednego z naszych współpracowni­
ków, który uderzywszy nosem o świeżo 
wbite słupy przy ulicy, zawołał: .„Nasi 
ojcowie miasta przepełniają me serce 
goryczą. Gdy księżyc świeci, to i oni 
każą lampy zapalać, gdy księżyc nie, to 
i oni nie".

Spoczynek niedzielny i świąteczny w handlu i 
przemyśle. Zmieniając tutejsze rozporządzenie, 
zawarte w dzienniku urzędowym część IV. Nr. 
4$, zarządcą s(ę co następuje:

1. W niedzielę ‘i święta winny sklep.y z 
środkami żywności i przedmiotami codzienne­
go użytku być otwarte w czasie od godz. 8—11 
przedpołudniem, a sklepy z śro(dk?ini żywnoś­
ci ponadto od 3—4 po południu.

2. Przedsiębiorstwa, których wstrzyma­
nie pociągnęłoby za sojui szkodliwe następstwa 
(elektrownię, wodociągi i t. p,), oraz przedsię­
biorstwa, w których nieprzerwany ruch jest 
podstawą urządzenia i tak wielkie ma dla nich 
znaczenie, że przez wstrzymanie go choćby na 
jeden dzień, powstałaby dotkliwa szkodą (fa­
bryki wapna, huty, rafinerye spirytusu, cegiel­
nie o piecach okrągłych; szklarnie i t. p.) są od 
spoczynku niedzielnego wyjęte. ‘

Z Będzina.
Zamiast życzeń noworocznych złóżyly ofiary 

na rąecz Będzińskiego Chrześcijańskiego T-wa 
Dobroczynności następujące osoby: Po rubli 
pięć—p.p. Stęlanowśtwó Zdziiowieccy, p o ru­
bli trzy—p.p. St. Ciechowścy, ks. J. Pluciń­
ski, Sączewscy, Krąkowscy i Replińscy, p i ę- 
tnaście złotych po 1.—p.p. E. i L. Zales­
cy, po rubli dwa — pp. rejent Stokowski, 
ks. Piasecki, Filo, Kępiński i Trennerowie, czte­
ry Korony p.p. 1. Wolińscy, po 1 rb. kop. 
50 p.p. Fr. Zillingerowie, po 1 r b. p.p. A. Ma­
chaj scy, W. Wardzięho.wscy, Ząęhertową, br. 
Rucińscy, E. Scholcowię, M. SoWą, Dr. L. Wa­
lewscy, Wł. Lepeccy, M. Czerwińscy, Sti Cham­
scy, K. Bobińscy, St. Kaczyńscy, A? Sujkow­
scy, J. Gęborscy, Fr. Jowszycowie, J. Grajwodz- 
ki, M. Szpikowscy, Z. Salscy, St. Rybicki, E. 
Ryppowie, M- Walewski, W. Bykowscy, A. Reh- 
nowie, St. Wizbekówie i J. krzymowscy, 60 
kop. p A. Przybylska, p o 50 k o p. p.p.'L. Ko- 
telscy, J. Twardowscy, Ł. Dąbkowski, Lewiń­
scy, W. Konopkowie, Ei Rusek, St. Fabjanową, 
Żukowscy, E. Konopka, Wolscy, Grabowski, B. 
Jędralski, E. Langowie, W. Schkrfowie, M. 
Klamczyński, A. Honiek, J. Misiorscy, B. Mi- 
siórscy, St. Podsiadłowcy, po 30 kop p.p. C. 
Lepecki, K. Ragus, M. Gołąb, J. Rapczyński i 
W. Gąsiorowski, po 25 kop. pp. M. Toczkow- 
5.ę.y i.>ezirn.ięnnyJ.pp 20 k o p. p.p. Borowiak, 
I- Lepecki, I. Sobański. Razem rubli sześćdzie­
siąt siedm (67) kop. 20; złotych poi. piętnaście 
(15) i 4 korony.



Łaskawym ofiarodawcom Zarząd Chrz. 
T-wa Dobroczynności składa serdeczne „Bóg-

Mianowanie. Dotychczasowy adwokat przy­
sięgły w Będzinie p. Jaszowski, został miano­
wany rejentem w Pilicy. Pan Jaszowski był 
również prezesem będzińskiego Towarzystwa 
Kredytowego miejskiego.

Z Sosnowca.
Szyldy niemieckie. Na ulicach Sosnowca 

coraz częściej spotykamy szyldy li tylko w ję­
zyku niemieckim. W odpowiedzi na to tak w 
święta jaki w Nowy Rok można było spostrzedz 
kilka szyldów zamalowanych. Jest to odpowiedź 
na próby nadawania miastu wyglądu niemiec­
kiego, które to próby wywołują wielkie nieza­
dowolenie.

Nowe rozporządzenie. Milicya miejska w So­
snowcu otrzymała rozporządzenie władz oku­
pacyjnych, ażeby dorożkarzy przybywających 
z innych miejscowości, o ile ci mają pozwole­
nia odnośnych komendantów, nie zatrzymywać 
i nie robić im żądnych trudności.

Statystyka chorób zakaźnych. Podług da­
nych statystycznych dostarczonych do biur po­
wiatowych, za czas od dnia 12 do 18 grudnia 
1915 roku, zanotowano w calem powiecie bę­
dzińskim, na okupacyi niemieckiej, następu­
jące choroby zakaźne: tyfus brzuszny w Sos­
nowcu 3 wypadk,i w Zawierciu 7; szkarlatyna 
w Sosnowcu 4, w Zawierciu 3, w Czeladzi 5, 
w Porębie 1 wypadek; dyfteryt w Sosnowcu 3, 
w Będzinie 1 i w Koziegłowach 1 wypadek.

Umundurowanie milicyi. W ubiegły ponie­
działek została umundurowaną milicya w Mo- 
drzejowie. Po'dobne umundurowanie milicyi 
miejskiej w Sosnowcu ma nastąpić w pier­
wszych dniach stycznia roku bieżącego.

Chwalebne rozporządzenie. W tych dniach 
zostało wydane przez miejscowy magistrat bar­
dzo chwaJebne»rQzporządzenie, a mianowicie: 
ażeby kupujący na targach i w jatkach mięso 
nie dotykali go rękoma przy oglądaniu. Niesto­
sujący się do tego rozporządzenia będą karani 
grzywną 50 marek. Jesuto zaiste bardzo donio­
słe rozporządzzenie, ponieważ, jak dotąd, przy 
kupnie mięsa zazwyczaj nasze kucharki pró­
bowały go rękami, co było bardzo niehygie- 
nicznem, gdyż w ten sposób na mięso bardzo 
łatwo przenosiły się różne bakcyle chorobo­
twórcze.

Nafta staniała. Wobec obfitego dowozu 
nafty przed świętami, ceny na takową znacznie 
spadły, tak, że obecnie sprzedawaną 'jest po 52 
kop. za litr, a przed świętami nie można jej 
było dostać taniej jak po 70 kop. litr. M. D.

Z Zawiercia.
Ofiary na bezpłatną kuchnię. Miesięczna li­

sta dobrowolnych ofiarodawców na kuchnię 
przy Chrześciańskiem Tow. Dobroczynności w 
Zawierciu wykazuje, że ofiar wpływa do kasy 
od 200 do 250 rubli.

Dla wstydzących się żebrać. Do mieszkań­
ców Zawiercia rozesłano w tych dniach listę 
składek, które przeznaczono dla wstydzących 
się żebrać. Ofiary na listę wpływają dość obfi­
cie. Listę zapoczątkowało Tow. Akc. „Zawier­
cie" 250 rb., p. St. Szymański 100 rublami. Na­
leży więc przypuszczać, że zebrana suma cho­
ciaż w części zaspokoi najniezbędniejsze po­
trzeby tych, którzy wskutek zupełnego zastoju 
w mieście popadli w ostatnią nędzę.

Spekuiacya papierem. W Zawierciu 
utworzyła się spółka „handlowa", ma­
jąca za zadanie wykupienie i zmonopo­
lizowanie wszystkich zapasów papieru 
tak akcydensowego, jak gazetowego. 
Spółką kieruje jeden z miejscowych 
drukarzy, nazwany przez pozostałych 
wspólników „sprytnym". Cenę niektó­
rych papierów wyśrubowano już do 400 
proc.

Do spółki tej „wciągnięto" ludzi, 
którzy do ostatniej chwili walczyli ze 
spekulacyą drożyźnianą. Dowodzi tego 
fakt, że większą część kapitału zakłado­
wego włożył p. S., znany tutaj poprzed­
nio jako działacz społeczny i dobroczyn­
ny. Fabryka „Zawiercie", której p. S. 
jesfb urzędnikiem, popiera tę spółkę spe­
kulantów, w lokalach bowiem wspom­
nianej fabryki urządzono „składy" dla 
wykupionych bel papieru.

Epidemia. W Blanowicach, Leśni­
cach i Kromołowie za Zawierciem wy­
buchła w tych dniach epidemia tyfusu 
plamistego. W każdej miejscowości za­
chorowało po kilka osób. Epidemię u- 
mlejscowiono, gdyż ustanowione spe- 
cyalne posterunki wojskowe nie wpusz­
czają ani nie wypuszczają z tych miej­
scowości nikogo.

Z Warszawy.
Monopol mięsny. Członkowie komi- 

syi, wybranej przez rzeźników zabijają­
cych woły, złożyli do prezydyum poli- 
cyi niemieckiej opracowany przez siebie 
projekt monopolu mięsnego i jedno­
cześnie zwrócili się do Zarządu miasta 
o poparcie projektu. Według tego pro­
jektu nie mają być usunięci do handlu 
mięsem dotychczasowi liczni rzeźnicy i 
ludność będzie miała możność kupowa­
nia mięsa o 7 kop. na funcie taniej, niż 
podług projektu dotychczasowego dzier­
żawcy monopolu, mięso bowiem będzie 
sprzedawane w detali I gatunku po 73 
k. a II gatunku po 68 kop. za funt, za­
miast jak obecnie wyznaczonych cen po 
80 i 75 kop. Rzeźnikom zaś jatkowym 
nowi monopoliści mają sprzedawać mię­
so I .gatunku po 65 kop. i II gatunku po 
59 kop. za funt.

Losy ogrodu botanicznego. Kurato- 
tyum opieki nad ogrodem botanicznym 
zwróciło się do Zarządu miejskiego z 
prośbą o wyznaczenie dalszych środków 
na utrzymanie ogrodu. Jak dowiaduje­
my się, poruszono projekt przekazania 
ogrodu uniwersytetowi warszawskiemu.

Z Łodzi.
Kradzieże. Kradzieży dokonywują 

złodzieje mnóstwo. Dzień za dniem kro­
nika pism łódzkich notuje mnóstwo wy­
padków kradzieży. Ze znaczniejszych 
wypada zaznaczyć kradzież 3,000 rb. u 
p. Borysiewicza i 500 rb. w piwiarni 
przy ul. Zgierskiej.

Ze Śniatyna.
Echa pobytu Moskali. Pierwsza in- 

wazya nieprzyjacielska w tym powiecie, 
trwająca od września 1914 do lutego 
1915 r. naraziła/ludność, w przeważają­
cej części rolniczą, na ogromne straty. 
Nie mogąc spieniężyć plonów rolnych 
przed wtargnięciem wroga, nie korzy­
stali mieszkańcy ze zwyżki cen, cechu­
jącej ubiegły rok i o ile zboże nie zo­
stało przez wroga zrabowane, cena, ja­
ką uzyskano w czasie inwazyi, była 
bardzo niska.

W maju u. r. nastąpiła druga in- 
wazya nieprzyjacielska. Wszystkie gmi­
ny, znajdujące się na lewym brzegu 
Prutu, ogromnie ucierpiały. Ze Śniaty­
na uprowadził wróg wszystkich żydów, 
zrabował wszystkie sklepy i mieszkania 
żydowskie i wszystkich mieszkańców, 
którzy się przed wrogiem schronili i 
spalił najdroższą część miasta. Rolni­
kom zrabowano przeważną część zboża 
i stratowano ziemiopłody. W miasteczku 
Zabłotowie spalił wróg 24t domów, po­
zostałe domy splądrował.

Ha marginesie wojny.
Dąbrowa, 3 stycznia.

(mj) Premier węgierski hr. Tisza 
wygłosił mowę noworoczną, w 
której powiedział między innemi:

„Zwycięstwo jest dzisiaj w naszem 
ręku. Jeżeli nie możemy jeszcze odpa- 
sać miecza, pozostaje jedna tylko kwe- 
stya, a to: jakich dalszych sił użyć i 
waleczności, ażeby zapewnić sobie sta­
nowcze zwycięstwo, zwycięstwo bowiem 
samo w sobie nie podlega już wątpli­
wości. Ale nie możemy popadać w błąd 
optymizmu. Nie możemy niedoceniać 
oczekujących nas zadań. Nie zapominaj­
my, że mimo wielkich zwycięstw nie­
dawnych, częściowo nawet właśnie przez 
te zwycięstwa, naród nasz stoi przed 
ciężkiemi i ważnemi zadaniami. Podoła 
im tylko wtedy, jeżeli wytrwa w patryo- 
tycznej mądrości, ofiarności i sile, któ­
rych owocem były zwycięstwa ostatnie­
go okresu".

Minister przemawiał w dalszym 
ciągu bardzo serdecznie do 
Chorwatów, dłoń wyciągnięta w tym 
kierunku do bratniego uścisku musi się 
spotkać z równie szczerą wzajemnością.

Na uwagę zasługują noworocz­
ne enuncyacye obu monarchów 
mocarstw centralnych-. Bije z 
nich poczucie siły i świadomość celu. 
Enuncyacye te mają wiekie znaczenie 
polityczne, nie tylko jako głos do oby­
wateli i w imieniu obywateli obu mo­
carstw centralnych, ale także jako głos 
na zewnątrz. Wrogowie muszą przeko­
nać się, że twierdza mocarstw central­
nych i ich sprzymierzeńców wytrwa 
niewzruszenie w obronie tego, co jest 
zarazem obroną kultury i demokracyi.

W jaskrawem przeciwieństwie do 
tego pełnego powagi stanowiska stoi 
dalsze histeryczne postępowanie 
aliantów. Depesze przyniosły świeżo 
wiadomość o niesłychanym gwałcie, jaki 
został popełniony w Soluniu na osobach 
konsulów Niemiec, Austro-Węgier, Buł- 
garyi i Turcyi, a który naruszył i po­
gwałcił całkowicie prawa suwereństwa 
Greków. Rząd grecki musi to odczuć 
jako skrajną prowokację. Najbliższe dni 
dadzą nam poznać,czy Grecya wyciągnie 
z tego kroku gwałcicieli należyte kon- 
sekweneye.

Na polach walki bez większej zmia­
ny. Próba ogólnej — jak zdawało się 
— ofenzywy już ustała. Na większą ska­
lę walka toczy się już tylko na froncie 
bessarabskim i galicyjskim, gdzie Mos­
kale ponoszą klęski za klęskami.

Biuletyn turecki.
KONSTANTYNOPOL 1 stycznia 

(Aj. Milli). Kwatera główna donosi:
Wojownicy szczepu Setiussi wzięli 

w bitwie pod Matruh do. niewoli 130 
Anglików.

Front dardanelski: 29 grudnia wy­
strzeliły jeden pancernik i jedna łódź 
torpedowa kilka granatów na Anafortę 
i cofnęły się. Nasza artylerya spędziła 
jedną łódź torpedową, która usiłowała 
zbliżyć się do Ariburnu.

Seddilbahr: W nocy z 28 na 29 i 
dnia 29 gwałtowne rzucanie bombami 
na prawem i lewem skrzydle. 29 w po­
łudnie dwa wójenne okręty z użyciem 
aeroplanu jako obserwatora ostrzeliwały 
przez pewien czas nasze szańce w cen­
trum, poczem nieprzyjaciel wysadził w 
powietrze. 3 miny. Jedna zawiodła, dwie 
zniszczyły ziemię na przestrzeni 10 me­
trów. Te szczątki naszych rowów po­
zostały w ręku nieprzyjaciela. 28. fran­
cuski okręt pancerny „Souffrance“, któ­
ry stał na kotwicy na zachód od Jeni- 
chehir, otworzył ogień przeciw bateryi 
na wybrzeżu anatolskiem w cieśninie. 
Nasze baterye odpowiedziały ogniem i 
uzyskały dwa trafne strzały na pancer­
nik, który oddalił się, otoczony dymem 
i płomieniami. W nocy z 21 na 29 i 
dnia 29 bombardowały nasze baterye w 
cieśninieljskutecznie wybrzeże w Seddil 
Bahr, lądowisko w Terke Bahr oraz ma­
gazyny 1 hangar nieprzyjaciela. 29 b. m. 
jeden z naszych hydroplanów rzucił na 
nieprzyjacielski obóz w Seddil Bahr 
trzy bomby i wywołał pożar. Liczenie 
zdobyczy, wziętej pod Ari Burnu 1 Ana- 
fortą, jeszcze nie ukończone.

KONSTANTYNOPOL 2 stycznia 
(Aj. Milli). Kwatera główna donosi:

Pod Seddil Bahr z 29 na 30 gru­
dnia trwał ogień karabinowy i miotanie 
bombami, które tu i owdzie stopniowa­
ły się do wielkiej siły przez całą noc aż 
do rana. Po południu 30 grudnia od­
bywały się na prawem skrzydle, w cen­
trum i części lewego skrzydła gwałtow­
ne walki artyleryi i piechoty. Dwa krą­
żowniki i 1 monitor wzięły udział w 
tych walkach.' Nasza artylerya spowo­
dowała ciężkie szkody w rowach i obo­
zach nieprzyjaciela pod Seddil Bahr. W 
nocy z 30 na 31 grudnia nasze baterye 
cieśninowe bombardowały z powodze­
niem lądowisko nieprzyjacielskie pod 
Seddil Bahr i Teke Burnu.

Jeden z naszych latawcó.w podczas 
lotu wywiadowczego w kierunku Imbros 
rzucił b.omby na angielski krążownik 
opancerzony „Swiftsure".

Król bułgarski w Semendryi.
WIEDEŃ 2 stycznia. Z wojennej 

kwatery, ptasowej donoszą, że arcyks. 
Fryderyk po uroczystości poświęcenia 
mostu w Belgradzie udał się do Se­
mendryi z wizytą do króla bułgarskiego. 
Powitanie i przyjęcie było bardzo ser­
deczne. Arcyksiążę toastował po fran­
cusku na cześć króla i jego armii, król 
odpowiedział toastem po niemiecku. 
Król bawił do północy na pokładzie, 
poczem odjechał do Sofii. Arcyksiążę 
wrócił nazajutrz do kwatery głównej.

Biuletyn rosyjski.
29 grudnia. Na lewym brzegu 

Aa oddział Lotyszów miał spotkanie z 
oddziałem nieprzyjacielskim. Łotysze 
rzucili się na Niemców i przyszło do 
walki zblizka. Niemcy uciekli pozosta­
wiając rannych i zabitych na pobojo­
wisku. Na reszcie frontu po Prypeć 
miejscami ogień artyleryi i karabinów. 
Na froncie na południe od Prypeci i w 
Galicyi walka trwa dalej.

30 grudnia. Próba nieprzyja­
ciela zbliżenia się automobilem opance­
rzonym przez gościniec Bausk ku na­

Oleje maszynowe, cylindrowe, wazelinę, tłuszcz Tovo- 
ta, oleje gazowe do popędu motorów, smar do wozów 

Dostarcza Hurtownie Dostarcza Hurtownie

Generalna Reprezentacya Przemysłu Techniczno-Budowlanego
JAN GODZICKI w Krakowie

ul. Dietlowska 1. 50.

szym obwarowaniom odparta z łatwością 
naszym ogniem. Na całym froncie 
ryskim walka artyleryi, która była 
szczególnie wielką przy przyczółku mo­
stowym Uexbfill. Z kilku miejsc dono­
szą o pomyślnych walkach naszej arty­
leryi. Na reszcie frontu aż po Prypeć 
zwyczajny ogień armatni i karabinowy. 
Na południe od Prypeci walki trwają 
dalej.

OGŁOSZENIA.

Poszukuję droguistka egzamino­
wanej lub farmaceutki. Droguerya 
HELENY SIKORSKIEJ, w Krako­

wie, ul. Szewska 22. 3—1

Założony w roku 1848.

Wychodzi dwa razy dziennie 

„CZAS” 3 
W porannem i wieczornem wydaniu najnowsze 

wiadomości ze Wszystkich placów boju.
Codziennie artykuły polityczne, fejleton

i korespondeneye.
Prenumerata od 1 stycznia 1916 
roku wynosi: W Królestwie Pol­
akiem na austro-węgierskim terenie 
okupacyjnym z jednorazową przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K. 50 h., kwar­
talnie 10 K. 50 h. Z dwurazową prze 
syłką miesięcznie 4 K. kwartalnie 12 K.

!h—. .
MAGAZYN NOWOŚCI DAMSKICH

założony w roku 1874 

pod firmą |W. SGHEHĘER 
w Krakowie, Rynek 15, 

poleca swoje bogato zaopatrzone składy 
w towary wełniane i jedwabne na suknie 
i kostyumy. Ogromny wybór specyalnych 
jedwabi i półjedwabi na bluzki, halki, 
podszewki i przybrania do sukien. We 
wszystkich kolorach welwety, aksamity, 
plusze, atłasy, gazy, crepe de Chine, fu­
lary, kloty, batysty, zefiry, barchany, wo­
ale, flanelki i t. d. Specyalnj' dział fira­
nek tiulowych, koronkowych i muszlino-

Wełny, jedwabie i krepy do żałoby. Każ­
dy tydzień nadchodzą nowości. Ceny bar­
dzo przystępne — na dawnych zapasach 

ceny nie podwyższone. 12—1

CHIRURGICZNE 
gumowe artykuły zdrowotne. Ma- 
teryały na opaski. Termofo­
ry, elektryczne b chemicz­
ne. Poduszki podróżne do wydy­
mania, umywalnie, papier hygieni- 
czny do owijania przekąsek. My­
dła, artykuły do golenia i toaletowe 

ADOLF fflOLLER 
Opawa (Troppau), Oberring 

Nr. 46. 15—9

BIURO TECHNICZNE
F. LORD

Kraków, ulica Lubicz L. 1.
Skład maszyn i artykułów technicznych, 
przybory do gorzelń, młynów, cegielń,tar­
taków, oleje mineralne do motorów i ma­
szyn parowych, pasy skórzane z sierści 
wielbłądziej, gaza jedwabna, gurty, kamie­
nie młyńskie, uszczelnienia do maszyn 
wszelkiego rodzaju, armatury metalowe, 
kurki, wodow3kazy, płachty nieprzemakalne 
na wozy i sterty. Pompy, studzienki, si­
kawki, węże gumowe i parciane do wody, 
piwa, spirytusu, transmisye i tarcze paso­
we, wszelkie przybory elektryczne: prądnice, 
motory, przewody, lampy żarowe i łukoweit.d. 
Cenniki, kosztorysy na urządzenie fabryczne 

i Instalacye bezpłatnie. 40—34


